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Noc 29 Listopada należy do najpięknieyszyGlT^clrwu 
historyi narodu Polskiego. —  Zyskafa ona poklask ludów 
pragna^cycb oswobodzenia, a odwaga, rycerska waleczność 
ściągnęły naw-et podziwienie nieprzyjaciół rodu ludzkiego.- 
Hymny, pochwały i uwielbiania zostawmy obcym. —  
Nam męczennikom wielkiey sprawy, prześladowanym przez 
ciemięzców różnego ięzyka , tułaczom bez oyczyzny, w tym 
moi'alnym grobie przystoi pomua żałoba, obowiązkiem 
rospatryAvanie się nad błędami przeszłości, a całą myśl kie­
rować należy ku 20 milionom niewolników, co jęczą pod 
Jarzmem Tyrana Prus Austryi i Cara.— Dla tego niedziw'cie 
się obywatele że ЛѴСІ1ЛѴiii tak uroczystego obchodu postano- 
лѵИ'ет skreślić obi'az młodzieńca, prześladoiyanego przez 
Rossyan, spolw'arzanego przez panów polskich, a którego 
krótkie życie połączone jest.z przypomnieniem błędów na- 
szey rewolucyi, tych błędów które zmarnotyały nayyiię- 
knieysze изЯ’олѵапіа, zamiast oswobodzenia zgotowały nie­
wolę, zamiast tryumfu spro>vadziły upadek i tułaetwo. —  

Któż z w’as obywatele niesłyszał o Józefie Kozłdwskim, 
tym Klubiście, Jakobinie, Demagogu, terroryscic^‘ szaleń­
cu.— Do któregoż z wojowników oddalonych od stolicy in- 
tryg i potwarzy, niedoszły wier.szem i prozą paszkwije klń-
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re Kozlowskiego i jemu podobnych za g'foryna sprężynę 
upadku Polski głosiły. — » Są lo ludzie ambitni, mówiono, 
co egoizmem wiedzeni pragnęli władzy i urzędów, co lud 
burząc pod maską patryolyzmu partyą moskiewską stano­
wili. «—  Kiedy jednych chytry egoizm do tych czarnych 
potwarzy powodował, drugich błąd i zaślepiąna .ufność' 
w niedołężnych sternikach rzâ du rewolućyinego, jakże 
mnie dziś łatwo zedrzeć zasłonę z oczu uwiedzionych ! 
czy zstąpię do więzięźień przez Carewicza zgotowanych t 
czy puydę na klub, czy stanę w pośród Indu Warszawskiego , 
czy Kozłowskiego całe życie przebiegam, czy stoię przy 
progach jego grobowca, лvszędzie , wszędzie widzę piękney 
duszy obywatela, co zarówno nienawidził jarzma królów 
jak arystokratów, co postanowił bydź męczennikiem wiel- 
kley sprawy, co gardząc swojemi prześladowcami zapozwał 
ich przed surowy sąd oświeconego świata i historyi. —

Niepojęte'm zaślepieniem rządzona jest w Polsce garstka 
tytułami i przywilejami zaszczyconych ludzi, która sobie 
przypisuje wszystko co jest wielkie szlachetne i wzniosłe.—  
Podług niey cnoty i rozum są dziedzictwem krwi, oni sie­
bie i sobie podobnych uлvażają za naród, Ziemia Polska 
jest ich лѵГазпозсіа ,̂ jey oswobodzenie i zarząd do nich i pod­
ług ich samolubnych przywidzeń należy. —  Nadaremnie 
chłopek porywa za kosę abyodparłnajezdzeów, nadaremnie 
mieszczanin z pragi poprzysięga zemstę za barbarzyńską 
rzeź dokonaną na jego rodzinie , nadaremnie podpala 
dom swóy aby odsłonie' ciosy które mają razie' nieprzyja­
ciół, napróżno__uprzywileiowani Panowie niewidzą jego
poświęceń, nieprzebaczą mu że się chłopkiem albo mie­
szczaninem urodził.—  Jch duma podnieca fanatyzm religyi- 
ny, wkorzenia tę pogardę ku starozakonnym która los ich 
jeszcze okropnieyszym czyni, od losu kmiotka i mieszcza­
nina. —

Kiedy pod panowaniem Carów, znaczna częśc tych panów 
obsiadła ріеглѵвге urzędy , przyjęła godności i zaszczyty
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od morderców Polski, kiedy wielu z nich swobodnie w kra* 
ju lub za granicą trwourfo dochody zapracowane potem 
swoich niewolników, garstka młodzieży powiększey czqsci 
bez imion, bez dyplomatów, okrążona rojami szpiegów ,̂ 
idąc ciągle pomiędzy nadzieją i śmiercią, uważała lud Polski 
za cząstkę wielkiey świata familii i w taynych związkach 
pracowała nad oswobodzeniem Polski nad oswobodzeniem 
lud kości.-Znajome wam są męczarnie tych nieszczęśliwych 
co się dostali wzelazną dłoń carewicza.— Nie ich niezraziło 
i z ich to pięknych usiłowań zajaśniał ai) Listopada. —  K o ­
złowski niskiego rodu młodzieniec, należał do pierwszych 
zawią_zków tego niebezpiecznego dzieła. —- B y ł jednym x 
pierwszych męczenników Belwederskiego Nerona, a znosząc 
z męzką wytrwałością katusze tyrana, na których wspo­
mnienie wzdryga się ludzkość, dochował świętych taje­
mnic i doczekał się chwilowego tryumfu злѵоісЬ usiłowań.- 

O jak jest miłe, a zarazem jak bolesne, wspomnienie piei 
wszych chwil naszey rewolucyi ! z jednej strony usiłowania 
mviericzone najpomyślniejszym skutkiem , z drugiej zde­
ptane w samym zarodzie.— Na ha.sło wolności powstaje lud, 
targa pęta, zadrżały nadzieją serca uciemiężonych, bracia 
jęczący pod berłem trzech tyranów wyciągają do nas ręce , 
wysyłają posłanników; a zarazem niedołężnośc i zdrada prze­
siaduje pierwszych twórców гелѵоіисуі, nienfa siłom na­
rodu zwołuje stary scym, wzywa o pomoc dwory S[nzv- 
siężone na zagubę Polski, powołuje się iia traktat Wiedeń­
ski, który uprawnił niewolę ludów, ustalił gwałt i ueiemię 
żeiiie —  Jesteścietu pomiędzy nami pierwsi wńclkiego za- 
sviazku twórcy, powadźcie czy dla zachowania przywilejów 
i przesądów dla utrzymania gwałtu i Tyranii rozpoczęliście 
лѵіеікіе dzieło.'— Powidzcie czyście rachowali na pomoc 
zimnych dsyorów,na posiłki Pru.s i Austryi. —  Nie. —  ufni 
w wła.sne siły rozkuwając pęta kmiotków" jip'Ä hasłem wol­
ności chcieliście zapalić niepokonaną wojnę narodosv,ą, 
przenieść wyobrażeniu ргалѵ człowieku w szeregi nieprzy-
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jacielskie j zasłonie Europę od napadu hord Azjatyckich 
i przyspieszyć usamowolnienie ludów. —  Takie było pol­
skiej rewolucji przeznaczenie. —  Lecz nieszczęściem ten 
lud Polski, waleczny, wspaniały, łagodny co rycerstwem 
świat zadziwia, gnębiony obcą przemocą za mało rozwinął 
wyobrażenia wielkich prarvd.-Zbawienie swoie zakładał na 
osobach na znakomitych imionach a dzieło zaczęte z m ło­
dzieńczym zapałem uchwyciła niedołężna zgrzybiałość. —  
co było podobnem, pewnem w клѵіесіе лѵіеки, chwiało 
się spruehniało umarło, wuiedołężney ręce starości.—  
Przebiegam myślą władze naczelne rządu rewolueyiuego, 
przebiegam .szeregi walcza^eych i nigdzie, nigdzie na czele 
niespotykam ani jednego ź tych młodzierlców co myśl wdel- 
ką os>vobodzenia Polski poięli, w  sercach ją karmili i w ży­
cie zamienić chcieli. —  Cóż więc dziwnego że siatek kiero­
wany przez niewpraAvna, słabą rękę zatonął? —  Cóż dzi­
wnego że widząc grożące fale, przewidując rozbicie głos 
rospaczy ostrzegał naród o niebespleczerlstwie?—  Cóż szcze­
gólnego że egoizm i niedołężność pragnąc upornie pozos­
tać przy władzy prześladowały przyjaciół ludu, więziły 
jego obrońców, w ysyłały na dalekie Avyprawy i nayzacię- 
trzycb absoluty^zmn nieprzyjaciół oczerniały potwarczo że 
oni są Cara zwolennikami.^ —  Jakąż korzyść odnieśli z swo­
jego zaślepienia? runęli pod ogromem ciężaru którego po- 
dzwlgnąć niemogUl— Jeżeli pojęcie wielkich środkÓAv do 
odrodzenia ujarzmionego Indu ma w-̂ artość, jeżeli śmiałe 
wykrywanie nadużyć i błędów jest zasługą, jeżeli kto oto­
czony siepaczami, pogardzając mieczem wzniesionym nad 
swoją głową, z tą samą odwaga  ̂z jaką knuł grób dla des­
potyzmu Cara, wytyka w oczy pizy лvładzy będjicym ziom­
kom ich niedołężność, nadużycia i zbrodnie, jeżeli to >vszy- 
slko jedna szacunek dla szczerych wolności obrońców, луіе- 
niec ten niezawodnie należy się skroniom Kozłowskiego.—  

Dziś kiedyśmy usłyszeli «nowe króla Francuzów', kiedy 
nauczyliśmy się eorzkie'm doświadczeniem jaką mamy przy-
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wiązywać wage do obietnic кгоІелѵзкісЬ , już i ci co wpierw 
ubliżając godności Avielkicgo cliociaz nieszczęśliwego naro­
du, u przedsionków ministeryalnych pomocy mocarstw że­
brali, już dziś niewabają sie powiedzieć, że Polska niepo- 
winna ufać chytrym i obtudnym gabinetom. —  Aby wydo­
być od nich tę prawdę, niedosyc byTo historyi zdrad 
i gwałtów jakiego się na Polsce dopuszczali ukoronowani 
rozbójnicy, niedośc b y ł widocznym ten piekielny związek 
świętym nazwany, wymierzony рггесілѵ ludom dążącym do 
wyjarzrnienia, dla nich aby ich przekonać, trzeba było  że­
by Polska jeszcze raz upadła. —  Jlez krod wtenczas kiedy 
łudzono lud że nam Austrya udzieli 60,000 wojska, że 
Francja i Anglia co chwila nadeśle uznanie niepodległość'!, 
wzywał obywatel Kozłowski « Niewierzmy tym dyploma- 
tycznym kłamstwmm, odwołajmy śię do własnego ludu 
піео0лѵгасауту uwagi na obcą pomoc, lecz przez wzgląd na 
niebezpieczeństwo które nas otacza, wyczerpniymy wszy­
stkie siły fizyczne i moralne narodu, —  Biada nam jeśli 
oglądaiąc się na sprzyraierżeńców Cara , słuchac będziem 
ich zgubnych rad, oni sprzeciwią się ulepszeniom socjal­
nym, obudzą рггулѵііеіе i przesądy, zasieją niezgody dorao- 
чѵе, wstrzymają postęp naszych zwycięstw i pod maską po­
mocy, zgotują grób najpiękniejszej sprawie.« —  Dajcie 
świadechro tym wdeszczym słoлтom, Lelewelu Zwierko- 
wski, w waszej obecności domagał sic aby zniszczyć' ten 
Wydział dyplomatyczny tylu klęsk narzędzie. —

Naród Polski рггелѵугзгаі cywilizacją, sąsiednie pań­
stwa. —  Dawna rzecz pospolita jakkolv.dek arystokraty­
czna rozwijała republikanckie cnoty.—  otwartość', rzetel­
ność', bezinteresoAvnośc', szlachetna duma, clięc' wywal­
czenia niepodległości, nienawiść ku przywłaszczycielom, 
cechują znakomitą większość narodu. —  Usiłowania trzech 
dworóлv które rozebrały ten kraj, użyciem całcy przewrot­
ności niczdołały wygładzić tych pięknych przymiotów. -—  
Gdyby na czele rewolucji stanął лѵіегпу syn ojczyzny co-
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by zgTębM’ len haraklcr narodu j лѵ imię cywilizacyi i o- 
SAviatj, w imię miłości kraju, w imię chwały narodowey 
przy Ścisłym wymiarze sprawiedliwości, byłby w Polsce 
poczynił te reformy i byłby z łona narodu wydobył te siły ,̂ 
do których gdzie indzie у było patrzeba terroryzmu, trybu­
nału rewolueyinego i gilotyny. —  Lecz ani na chwile nie- 
stanął na czele ludu rewolueyinego mąż coby wierzył 
ЛѴ wywalczenie niepodległości.—  Łagodzono gniew Cara 
którego powTot przewidywano —  Jakby na szyderstwo, 
szpiegów tę podłą zgrają, co za nikczemny pieniądz zaprze- 
daw'ała spokoynośc' domową, wiodła do więzień i do S y - 
beryi to co polska najpięknejszego posiadała, zamiast 
ukarać ten brudny stek społeczeństwa, postanowiono 
ich imiona podać do ]>ism publicznych, jak gdyby dobre 
imię które stanowi całą wartość cnotliwego, miało jakową 
cenę u najnikczemniejszych zbrodniarzy. —  Myśląc ciągle 
oukładacb, nieuprzątnieto z armii dwuznacznych nieprzy­
chylnych do>vodców. —  Ten nieslucha danych rozkazów, 
tamten unika walki, ow traci bez boju amunicyie i kassy, 
inny porozumiewa się znieprzyjacielem, ten zamiast walczyc' 
wdaje się w korespondeneye dyplomatyczne, олу кnuie we­
wnątrz stolicy zdradziecki spisek —  marnieią usiłow^ania 
walczącego wojska, a Rząd i Sejm milczą.— « Prezesie 
Rządu, odezлyał się Kozłowski na czele wzburzonego 
Gminu, domagamy się sądu i kary ua zdrajców' Ojczyzny.—  
Lud polski jest cierpliwy i do władz udaie się po wymiar 
sprawiedliwości, ale biada temu kloby go chciał zniew^ażad, 
jego gniew jest straszliwy, jego rozpacz okropną.« — Kilka 
.słów obłudnego przyrzeczenja uspokoiło lud co лѵаісгуі o 
poszanoAyanie praw .— « Dotrzymajcie obietnic, ukarzcie 
Avinnycb ostrzegał Kozłow'ski, albo żadna potęga niczdoła 
Avstraymac' rozpaczy rozgnieAvanego ludu 3 —  «. ale na 
próżno.... w  pysznych pałacach przy wygodueiu życiu 
urą̂ gali się zbrodniarze z skarg daremnych rozjątrzonego 
ludu, aż wrcście nocy i 5 sierpnia wybiła zapowiedziami-
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godzina zemsty, podobna do zemsty rozgniewanego Samso- 
na, który niemog.ac znieść urągania swoich nieprzyjaciół 
zatrząsł gmachem i razem z swoiemi przeeiwnikami, w 
gruzach się zagrzebał. —  Lecz Samson zginął; a lud ży ł 
jeszcze i byłby rozwinął swoją potęgę, gdyby piekielna 
zdrada nieskrępowała jego siły kajdanami haniebnych in- 
tryg. —  Tak to odrzucano myśli Kozłowskiego, za nic mia­
no rady tych co zgłębiaiąc ducha narodu, przewidywali 
burze i лvskazywali środki do jej odwrócenia. —  Wszelkie 
złe jakie z tego wynikmąć mogło, niecli spadnie na tych 
co przywłaszczając sobie przywilej uratowania Polski po­
gardzali głosem ludu, który słusznie przez poszanowanie 
głosem Boga nazAvano. —Lecz nietylko somolubstwo arystokracyi , nietylko intrygi dyplomatyczne, nietylko Avystępne pobłażanie zbrodniarzom, niweczyły siły  rewolucyinego poAVSta- n ia , ale jeszcze doktryneryzm przez zamiłowanie w for­mułkach monarchii konstytucyinej , popychał skołataną nawę do zupełnego rozbicia. —  z trafnym doAAcipem głębokim sądem i krytycznym rozbiorem AVykazyAvał K o ­złowski jego szkodłiwośd, — o Nam polakom, mówił o n , potrzebfiż króla z dawnych fam ilii, otoczonego wspomnie­niami his tory czncml, nam, przyuczonym w tych pokładać' szacunek, kogo do urzędu powmła wolny wybór , po- Avszeehe zaufanie. — mamyż wierzyć' że do szczęścia ludu są potrzebni dziedziczni parowie, mamyż AAuerzyc лѵпіе- pomylnośc i świętość króla, a лѵ odpowiedzialność mini­strów których on ułaskawiać może. —  damyż tenm fylko prawo głosowania kto posiada własność', jak gdyby rozum i miłość krain b y ły  Avyłącznie przyAviązane do posiadaczy gruntu. —  a polem teu do zwłoki prowadzą^cy rozdział władz czyliż jest zgodny z biegiem rcAVolucyinym, gdzie życie narodu raehuię się na sekundy. — od jzby poselskiej do Senatorskiej z lamtąd do rządu, z I’z^dn do ministrów, od ministrów do naczelnego wodza wloką sie niedołeżnrr



( « )
tozkazy. — Ten potworny kszatrt rzfidu  ̂ niezgodny z du­
chem narodowym, z postępem wiekn, wylęgły na rujnacli 
лѵоіпозсі, bezsilny wczasach гелѵоіпсуі niczdoTa rozAvinąc 
potęgi olbrzymiey, niezdoTa zapobiedz zdradzie i nicdoTę- 
źnosei. —  PrzypnścBSy; mówił’ dalej w obec Bunawentury 
Nicmoiowskiego żc Prezes rządu nieodpowiedzialny po­
rozumie się na zgubę kraju z odpowiedzialnym ministrem , 
wyda zdradzieckie rozkazy i оілуоггу bi’aray miasta nieprzy­
jacielskiemu woysku, —  czyliż ocalą kraj >vówczas ulubione 
formy Beniamina Constant ? ЛѴоузко bohaterskie ustąpi 
za pragę i zamieni się w tułaczów, a odpowiedzialny mi­
nister woyny i nieodpoAviedialny Prezes pozostawszy mie­
dzy moskalami w ^^агзгалѵіе, szydzić będą i z niedołężney 
doktryny i z urojonej fikcyi. »—  Jakże czy to człowiek czy 
anioł zapowiadał przepaść' która nam groziła. Na nieszczę­
ście czyliż się niesprawdziły te wieszcze słowa, czyliż 
ośmieleni bezkarnością, ośmieleni niedołężnością, nie- 
urągają nam ci bezwstydni mordercy ojczystego narodu. —  
Żaden kraj nieodpokutował srożej tej błędnej nauki. —  

Kiedy próżność i nadużycia naczelnego wodza, słabość' 
rządu, martwośc Sejmu zapowiadały niechybny upadek 
rewolueyi, byli mężo^vie co przez wstrząśnienie gлvałto- 
wne zgubny tok rzeczy na właściwą drogę skierowad chcie­
li. —  ale znaczna ich częśc naлvykła pod rządem carów 
konspirowac i tajnie wciemnościacb nocy dumać nad wy- 
jarzmieniem ludu, ten sam skryty harakter docliow'ała 
wczasie rewolueyi. —  Było to wielkim błędem , inaeze'j 
się gotują лѵіеікіе zmiany pod despotyzmem tyrana, gdzie 
sama surowość' władzy czyni tajny związek silnym, i gdzie 
bez porozumienia śię z massą ludu, każdy tchnie nienawi­
ścią ku ciemięzcy. —  inaeze'j wtenczas kiedy istnie wolność 
druku i wolność mówienia. —  głośno i jawnie wówczas na­
leży powstawać przeciwko szkodliwej fakcyi, pismem dru­
kiem i mową, trzeba odjąe' władzy moralny urok, należy 
wdzień biały wyzлvać do walki uporne stronnictwo, i kiedy



( э )w krajach na wpóf лѵоІпусЬ ргалѵіе zawsze pełną na ni- cze'in nocne konspiracjiki, wielkie zmiany i postępy іалѵіГу się przez dzienne rewolncyc. —
Tę jawną, prostą, śmiałą drogę obrałKozłow ski.— K ie­dy skargi do Rzą_du i Sejmu b yły  odrzucane, w  pismach publicznych, na klubie wgronie ludu oskai’zał i system i o- soby. — niedał się oczarować obłędnym urokiem SAłdetne go imienia, nieuląkł się niehybnćj zemsty i należał do szczu­płej liczby tych co najskuteczniejsze guhiące'j kotciyi zada- лѵаіі c io s y .— Jego wymowa zastosoAvana do pojęcia słu­chaczów była łatAva prosta, jak są łatwe i proste Avielkie prawdy które g ło s ił, umiał ie ozyAvid doAVcipem i ironją żartobliAyą. —  Z  serca mu płynęły nieprzygotoAvane sło­w a, a jenialne zdolności jakie rozwjnn^ obok pickne'j du­szy, jeżeli ściągnęły рггесІАѵ niemu całą nienaAriśc arysto­kracji to za to gromadziły około niego ІгозкІІАтусЬ o los kraju słuchaczów i zjednały mu pożajlane ulubieńca i mÓAV- cy ludu nazAvisko. —
Mamże przypominać słoAva któremi gromił osoby któ­

rym niezasłużenie bałwochwalczą cześc oddaAÂ ano , kiedy 
może AV tym gronie znajduie się nieieden któregoby w y­
tknąć należało, a który dziś nauczony smutnem doś\yiad- 
czeniem, może Avduszy oddaie cześć temu którego АѵріегАѴ 
potępiał i na śmierć AVskazyAvał, —  mamże pzzypominać 
z jakim rozumem i dowcipem obalał poAvtarzaue przez kote- 
ryą Ayyrazy ufność jedność, uadużyAAmno dobrej wiary po- 
czeiAvego ludu, chciano żeby cierpiał i uieięczał, żeby ааі-  

dział SAVoią zgubę i milczał. —  iak yyytykał tych faryzeu­szów co pod lubym Avyrazem narodoAfości rozumieli poAvrot 
samolubnych przyAvüeioAV. —  iak' dowodził że Avladza po- 
Ауіппа bydż ciężarem nie honorem , —  jak wykazywał że 
rewolueya jest oddzielną naidią, że niedość pieszczonym 
rymem napisać śpiew hstoryczny, sielankę, albo balladę, 
aby znać potrzeby ludu i stosunki Avładz rządzących, że nie­
dość bydż poczciAvym i dobrym oycem familii, aby mas-
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sami kierować i o losach Europy stuiioiric. —  komuż iiie- 
tkwi cala potęga v,'yrazów któremi przeklinał tych nikcze 
innych , iiaieranych pisarzy  ̂ co zaprzedawszy swoie pióro 
arysŁokracyi, лѵіегзгет i prozą służyli koŁeryi i częstokroć 
użyczali samobóyczego pióra na sławienie przywileiów 
i przesądpw. Gdybym chciał przytoczyć to co Kozłowski 
wobronie uciemiężonego ludu na pożytek spaawy powsze'cb- 
oóy przedstawjał, imisiałbym zebrać wszystkie jego słowa, 
wszystkie jego myśli. —

Spytacie mnie obywatele, czyli obdarowany tylu zdol­
nościami od natury, ulubiony od ludu Kozłowski zasiadł 
w jzbie sejmującej , gdzieby mógł pożytecznie krajowi słu­
żyć, czyli zasiadł лѵradzie miejskiej, gdzie przez .swoie sto 
sunki z gminem mógł i»ydz wielce pożytecznym , —  bynaj­
mniej.—  Sejm staiy niebył odnowiony, a podług konstytu- 
cyi Alexandrowskiej Kozłowski który nieiniał bogatego 
domu b y ł wyłączony od reprezentancyi narodowey, ci zaś 
za któremi obstawał niemai.ąc posiadłości grunto>vcy , nie- 
micli палѵеі prawa głosowania. —  w prawdzie ofiarowano 
mu korzystne podrzędne miejsca, ale niemogąc wnich kra­
jowi bydż użytecznym, przenosząc sprawę nad interes oso­
bisty, przeniósł ubosiwo nad тагілѵу urząd. —-W  еЬлѵіІасЬ 
najważniejszych, луіепсгач kiedy wzburzone namieiętności 
rozjątrzonego ludu , groziły wybuchem, od którego przy­
szłe losy polski zależyc miały, wtenczas kiedy mógł się 
stad nayużytecziiejszym dla sprawy publiezney, nagle nie­
spodziewanie z ciężkim żalem dobrze myślących, z szkodą 
dla kraiu w 33 roku pięknego życia dokonał. —  Zgasł on 
iak ten ogień co w czarnej nocy zajaśnieie, odsłoni zbłą­
kanemu podróżnemu przedrnjoty i omylonądrogę, ale za krót­
ko trwa aby zdołał nieszczęśliwego do portu doprowadzić,- 
umarł tak ubogi że trzeba się było złożyć na skromną tru­
mnę i na opłacenie dołu wktórym jego zwłoki pochowano , 
uwięziono jego przyjaciół i przeszkodzono tem , uroczyste 
mu obchodowi, jakim lud chciał nczcic swojego ulubieńca.
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Oto jest s'faby obraz młodego obywatela nad którym 
zarówno pastwili obcy jak właśni ziomkowie,—  spotkał go 
ten sam los co prawie wszystkich mężów t o nad podląnni- 
żonośc, przekładają śmiałą otwartos'c, nad egoizm dobro 
ludu. —  Rozwidniała się chmury które go oczerniały, a ten 
co był przedstawiany jako wichrzyciel wkrótce zyska cześc 
porvszechna. —  Mała garstka potwarców których i wspólne 
nie.szczęście піероргалѵіі’о, wkrótce odpokiituie za swóy 
występny upór, —  Sąd o tych zapamiętałych samolubach 
już nie do nas należy.— Los Polski jest połączony z losem 
ludów' Europejskich, a ten co spotwarzał przyjaciół ludu 
W' Polsce, co się sprzeciwiał ulepszeniom .soeyalnym, obra­
żał nietylko własnych ziomków , ale wszystkie narody do 
wolności wzdychające.—  W  krotce, wkrótce staną oni 
przed surowym Trybunałem składaiącym się z reprezen­
tantów wszystkich ludów Europeyskich, i tam zdadzą ra­
chunek z swojego postępowania. —  A  my [niezaw'sze bę- 
dziem tułaczami. —  niecierpliwią się ludy i w'krotce zechcą 
się otrząść z podwóynego absolutyzmu i Arystokracyi jarzma 
nauczeni smutnem doświadczeniem, nie w'pomocy gabine­
tów, ale naich ruinie w walce uciemiężonych przeciw cjemięz- 
com odrodzenie krain upatrywacbędziera,~a kiedy niewol­
nik polski oswobodzony otrzyma należną nadgrodę za zie­
mię którą w pocie czoła uprawiał, i którą dotąd dla nie­
wdzięcznych krwią swoią oblewał, kiedy niszcząc przesądy 
i przywileie pod hasłem rzeczywistey wolności i równości 
doczekamy się oswobodzenia ludów, wtenczas sprawiedli­
wsze massy odtych którzy je uciskali, oddadzą cześc' nale­
żną tym śmiałym obrońcom którzy w obronie ich praw na­
razili się na bolesną walkę opinii z własnemi rodakami, 
wspomną wtenczas i o Kozłowskim, a cześd oddawana przez 
Ind trwalszą milszą, nad pomniki jakie stawiaią samolubnym 
magnatom i dumnym tyranom. —
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